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Warunki prenumeraty:
* Warszawie z odnoszeniem 

miesięcznie Mk. 16000.— 
odnoszenia „ 14500.—
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Stanicą „ 23000.—
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Ceny ogłoszeń:
JS w tekście (przed kron.) Mk. 1200
g  Nekrologi .  800
n  zwyczajne .  750
g  drobne za jeden wyraz .  300
^  Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
o  za wiersz wysokości 1 milimetra 
Dla poszukujących pracy 50$ rabatu 
Ogłoszenia w Ne niedzieln. o 25$ drożej 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 50$ .  
Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu 

Administracji o 10$ drożej 
Każda nowa podwyżka taryfy obowią­
zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego za­

wiadomienia 
Za terminowy druk ogłoszeń Admini­

stracja nie odpowiada.

Redakcja przyjmuje interesantów od 1 — 2 po pot. Za zwrot rękopisów redakcja nie odpowiada.  Telefon Redakcji 175-70, Admin. 120 13^ I

Redakcja i Administracja*. Warecka 7 Konto czekowe P. K. O. Nr. 175 Numer pojedynczy 6 0 $  mk.
Administracja czynna, od 9 do 9-ej bez przerwy. Kasa czynnaod U do 2. Rachunki płatne w  środy* i

tworzenie nowego R ząk
^ząd półparlamentarny p. Witosa.— Ustąpienie 

marszałka Piłsudskiego.
. P. A. T. komunikuje oficjalnie: Dn.

b. m. wieczorem p. prezes Rady Mini­
mów gen. Sikor siki, powołując się na wy- 

głosowania w Sejmie nad punktem 
prowizorjum budżetowego, przedłożył 

, ^Zydentowi Rzeczypospolitej swą praś- 
A °  dymisję wraz z całym gabinetem. Dn. 
1 t>. m. przed południem Prezydent Rze­

czpospolitej przyjął prezesa Sikorskiego 
j dłuższej konferencji, zawiadamiając go, 

Przyjmuje dymisję całego gabinetu, po- 
^lei'zając jednocześnie dotychczas owemu 
Rzęsowi Rady Ministrów oraz wszystkim 

T^strom  sprawowanie ich funkcji aż do 
mianowania nowego prezesa Rządu.

#**
0  przebiegu przesilenia w dniu wtzo- 

“iszym dowiadujemy się:*
Wczoraj około goidiz. 10 rano Prez. Ra-

„większości", mianowicie pp. 
e§o (Zw. Lud. Nar.), Witosa

Głąbiń- 
(Piast),

^  Ministrów Sikorski odbył dłuższą nara- 
£  z Prezydentem Rzplitej, Wojciechow- 

na której zdał sprawę z sytuacji wy- 
^°rzottiej wskutek sobotniego głosowania 
r Sejmie. Prez. Wojciechowski dziękował 
I**1- Sikorskiemu za trudy położone pod- 

pełnienia obowiązków szefa Rządu i 
Schylił się dó prośby o dymisję.

• W południe Prezydent Rzplitej przy-
, Przedstawicieli czterech stronnictw no-
S

JjS
..^"fantego (Ch.-D.), oraz Stroń skiego
 ̂ ar--Chrz.). Panowie ci zawiadomili Pre- 

J ^ n t a  o gotowości nowej „większości" 
jęcia się tworzenia Rządu. Prezydent 

°1 Ciechowski prosił o przedłożenie mu 
 ̂c?£gółowych dowodów istnienia większo- 

dostatecznej dla tworzenia Rządu i 
oponowany skład nowego gabinetu.

^  Wobec tego „pakciarze" udali się na 
a o godz. 5-ej p. Witos już sam 

*się do Prezydenta i zapoznał Frezy- 
^tT1ła z ułożoną przez „pakciarzy" listę, no- 
C : K-  u. P. Witos poczynił prżytem 
i ^zeżenia co do ewentualnych zmian w 

^  Rządzie.
2 Belwederu p. Witos przybył do Sej- 

zawiadomił przedstawicieli ptasy, że 
'^T iia ł misję tworzenia Rządu. Na za- 

p ^nia, skierowane do Kancelarji Cywilnej 
^ R z p l i t e j  nastąpiła odpowiedź, że 
v ncclan i  nic nie -wiadomo jeszcze o po- 
^ rZeniu p. Witosowi misji tworzenia Rzą- 
^  1 że pisma nominacyjnego Kancelarja 

Wygotowała. Prawdopodobnie p. Wi- 
si . 2 rozmowy z Prezydentem Wojciechow- 
s 01 zrozumiał, że misja tworzenia Rządu 

Tfc’e jemu powierzona, i na tern oparł 
e twierdzenie.

W Sejmie tymczasem odbywały się 
ady przedstawicieli chjcno-piasta. W ga-

bin ecie marszałka Rataja naradzali się 
chjeniści, u p. Osieckiego piastowcy. Nara­
dzano się nad tern, jak wybrnąć z obecnej 
sytuacji, kiedy niewiadome jest stanowisko 
N. P, R., na której pomoc i współudział 
chjeno-piasty b. liczą. Podobno doszli 
„pakciarze" do wniosku, że ponieważ więk­
szość jest jeszcze nieustalona i zbyt mała, 
utworzenie Rządu czysto parlamentarnego 
jest niemożliwe i że należy utworzyć gabi­
net półparlamentarny.

Tak więc w wyniku przesilenia, które 
rzekomo powstało w tym celu, aby zamiast 
Rządu pozaparlamentarnego Sikorskiego. v- 
tworzyć Rząd „parlamentarny" — mamy 
znowu Rząd „półparlamentarny",

W skład nowego Rządu mają wejść 
posłowie:

Witos fwitosowiec) — premjer, 
Kiernik fwitosowiec) — min. spraw.

wewn.,
Marjan Seyda (endek) — min, spraw

zagranicznych,
Kucharski (endek) — min. przemysłu 

i handlu.
Gościcki (endek) — min. rolnictwa, 
Głąbiński (endek) — min. oświaty, 
Osiecki fwitosowiec) — min. reform 

rolnych,
oraz fachowcy z poza parlamentu: 
p. Makarewicz, prof, prawa karnego 

we Lwowie, kandydat „chjeny" na senato­
ra — min. sprawiedliwości,

p. Grabski, dotychczasowy min. skar­
bu, bezpartyjny — min, skarbu,

p. Darowski, dotychczasowy minister, 
zbliżony ostatnio do N. P. R. — min. pracy 
i op, społ.,

p. Moszczeński, dotychczasowy mini­
ster, zbliżony do endecji — min. poczt i tel., 

inż. Łopuszyński, dotychczasowy mi­
nister, zbliżony do witosowców — min. ro­
bót pub!.,

p. Karliński, z dyr. kolejowej w Kato­
wicach, endek — min. kolei żelaznych,

dr. Bujalski — enpeerowiec — min. 
zdrowia, /

wreszcie ministrem wojny ma zostać 
gen. Sosnkowski, a w razie jego odmowy 
gen. Szeptycki.

Widzimy zatem, że na 15 tek, zale­
dwie siedem objęliby posłowie; większość 
ministrów w nowym Rządzie byłaby z po­
za parlamentu. Podkreślić przytem trze­
ba, że p. Witos zatrzymuje w nowym gabi­
necie aż 5 ministrów z gabinetu Sikorskie­
go!

Obłuda twórców „parlamentarnej wię­
kszości polskiej" wyszła jaskrawię na jaw

w chwili, kiedy przystąpili do tworzenia 
Rządu i chcą stworzyć Rząd w większości 
nieparlamentarny.

Co się tyczy podziału tek według stron­
nictw, to  chjenistów (endeków i chadeków) 
mamy 7 (siedmiu), witosowców 4 (czte­
rech), zbliżonych do N. P. R. 2 (dwóch) i 
bezpartyjnych 2 (dwóch, z ruch jeden p, 
Grabski — jest prawicowcem).

Przewaga Chjeny w nowym Rządzie 
jest niewątpliwa.

* *
*

W związku z ustąpieniem Rządu Si­
korskiego i objęciem władzy przez koalicję 
chjeńsko - witosową, szef sztabu generalne­
go marszałek Piłsudski zgłosił podanie o 
zwolnienie go z urzędu szefa sztabu.

Podobno kilku witosowców udało się 
wczoraj do marsz. Piłsudskiego z prośbą

aby nie opuszczał swego stanowiska. Nie
wpłynęło to  jednak na jego postanowienie,

***
Oprócz komisarza do walki z drożyz­

ną tow. Tad. Hartleba, złożył również po­
danie o dymisję prezes Gł. Urzędu Ziem­
skiego Ludkiewicz. Prezydent Rzpltej przy­
jął dymisję p. Ludkiewicza.

Prawdopodobne są zmiany na innych 
stanowiskach.

M. in. płk. Wieniawa-Długoszewski
złożył podanie o zwolnienie z wojska.**♦

Musimy zwrócić uwagę na to, że obec­
na kancelarja cywilna Prezydenta Rzplitej 
niedość sprawnie funkcjonuje podczas te­
go przesilenia. Do wiadomości prasy do­
tychczas nie podano pisma Prezydenta 
Rzplitej o udzieleniu dymisji prez. Sikor­
skiemu, następnie nic nie wiadomo oficjal­
nie o powierzeniu misji tworzenia Rządu 
p. Witosowi. Są to sprawy zbyt ważne i pil­
ne, aby zwłoka mogła być usprawiedliwiona.

n
Mimo ciężkich szkód, jakie przesilenie 

sejmowe Państwu już wyrządziło i niewątpli­
wie jeszcze wyrządzi, kwestja nowej więk­
szości „trwałej i polskiej" — po głosowaniu 
nad budżetem i wobec tego, co w obozie sa- 
mychże „pakciarzy" się dzieje — weszło ju t 
w stadjum czysto humorystyczne...

Pomińmy całą dotychczasową blagę 
chjeńską, że „większość polska trw ała" (!) 
oddawna już jest i że p. Sikorski trzymał się 
tylko głosami „wrogów Polski" — Rusinów, 
Żydów, Niemców — a bierzmy ściśle fakty, to 
mamy narazie jeden fakt następujący:

„czysto polskiej" większości dopomagali 
do obalenia gabinetu p Sikorskiego ci sami 
właśnie „wrogowie Polski", którym ponoć, 

j -wedle prasy chjeńskiej, p. Sikorski stanowi­
sko swe dotąd zawdzięczał...

Więc cała prasa dwugroszowa ma minę 
niesłychanie głupią i przed swoimi „uświado­
mionymi" czytelnikami dyskretnie ten fakt 
przemilcza...

O ile zatem chodzi o wywołanie samego 
tylko zamętu, choćby z największemi dla kra­
ju klęskami, to chjeńsko - witosowy obóz do­
piął celu i może się cieszyć.

Teraz wszakże należałoby stworzyć par­
lamentarny rząd, o „trwałą polską większość 
parlamentarną" oparty. Lecz tu  właśnie roz­
poczyna się dla „pakciarzy" sytuacja praw­
dziwie tragikomiczna, bo żaden rachunek, 
chćby najbardziej fałszowany, takiej większo­
ści stworzyć nie potrafi.

Wprawdzie p. Stroński z przysłowiową 
„podwójną kredką" w ręce, w każdym niemal 
numerze „oblicza”, że istnieje większość na­
wet z dodatkiem, ale „arytmetyka" p. Stroń- 
skiego tak dalece nie trafia do przekonania 
innym „pakciarzom”, że „Wola Ludu", organ 
p. Witosa w najświeższym swym numerze 
(21) z datą Warszawa, 27 maja r. b., pisze o 
tej „większości" w taki melancholijny sposób: 

„Do powstania rządu parlamentarnego 
potrzebną jest większość w Sejmie, czyli 
223 głosów; policzywszy głosy Piasta i 
dwuch stronnictw ósemki, otrzymujemy 
razem 211 głosów, czyli, że do większo­
ści brakuje 12 głosów".
Ale jeszcze komiczniej wygląda ta  „więk­

szość", gdy się przerzuci jej prasę i zobaczy, 
co ci panowie kontrahenci nawzajem o sobie 
wypisują.

I... “I
Codzienny organ p. W itosa, krakow ski 

„Ilustr. K urjer Codz.“, w niezw ykle naw et, 
jak na to  brukow e pisemko — w hum orysty­
cznym, przez swe błaznowanie, artykule, za­
tytułow anym : „W ielki blok dem okratyczny
(!!) stw orzył nową większość sejmową" — 
bije w Dubadecję, jak w bęben, zarzucając jej, 
że chodzi jej tylko o teki i że dobrze się stało, 
iż ta  „reakcyjna" grupa „obszarników i kapi­
talistów" odpadła, gdyż nowa większość na­
biera przez to  charak teru  „nawskroś demo­
kratycznego" (!!).

Artykuł „K urjerka" (tak bowiem ten  sza­
cowny organ nazywa popularnie stała jego 
klientela: dorożkarze, przekupki i t. p.) jest 
odpowiedzią na zjadliwości i kwasy, z jakiemi 
organ dubadecji „Rzeczpospolita" całkiem  o- 
tw arcie w ystąpiła z tego powodu, że wito- 
sowcy dostają za dużo tek.

Jak ie  żarcie o tek i musi się odgrywać za 
kulisami tej „trw ałej (!) większości". Skoro 
cclia tego żarcia odezw ały się aż w „bratniej" 
sojuszniczej prasie.

A le na tern nie koniec. Bo oto inne pismo 
chjeńskie „Goniec K rakow ski", organ p. Ku­
charskiego, luendeka, również napada na Du­
badecję, zarzucając jej, że „tańczy ekstrutu- 
rę “ i że przeto psuje formalną większość, po­
zwalającą na utworzenie nowego rządu"!...

Na co znowu „Rzeczpospolita" odgryza 
się pod adresem  Związku Ludowo - N arodo­
wego, powiadając, że jeżeli o tańczeniu mo­
wa, to w każdym razie nie Dubadecji zarzucić 
można, by koło kogokolwiek tańczyła!... Z 
czego oczywiście jasny wniosek, że to w łaśnie 

| endecy z Z. L.-N. tańczą koło Witosowców, 
by przy ich pomocy do rządów się dostać!...

W arto  dalej przytoczyć, w jaki sposób 
lwowski organ endecki „Słowo Polskie", re­
dagowane przez p. Stanisław a Grabskiego, 
w yraża się o witosowych kandydatach na mi­
nistrów...

„Słowo Polskie" pisze tak:
„Nie wyolbrzymiajmy znaczenia faktu, 

że tę  lub ową tekę  w  nowym rządzie o- 
trzymać może osobistość mało budząca 
zaufania moralnego, czy intelektualnego... 
tolerow ane być miało idące zawsze w 
cieniu potężnego prądu dziejowego po­
spolite łajdactwo, małość, prywata czy 
niedołęstwo.

✓
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Czujność w sprawach codziennej mo­
ralności politycznej musi być spotęgowa­
na.

Przy narodzinach tego związku niejed­
no może być i będzie niezawodnie zgrzy­
tem i zawadę...!"
Jak na „trwałą" większość, mającą na 

celu tylko „dobro Polski" — to to „brater­
skie" świadectwo wcale wymowne!

I taka zbieranina, żrąca się tak zajadle 
między sobą o posady ministerjalne i tak so­
bie nawzajem wymyślająca — ma rządzić kra­
jem?!...

Nic można wreszcie pominąć pewnej 
niedyskrecji prasy chjeńskiej o obawie, oświe­
tlającej — powiedzmy otwarcie — prawdziwie 
bandycki cynizm, z jakim chjeńsko - witoso- 
wi „pakciarze” dla zaspokojenia swego ape­
tytu na teki, igrają z interesami kraju...

Oto cytowane już przez nas pismo en­
deckie „Goniec Krakowski", zgromiwszy Du- 
badecję za jej „ekstrafurę", to znaczy, że nic 
chce uczestniczyć w nowym rządzie, a tylko 
przyrzeka „poparcie", pisze o dalszej taktyce 
„pakciarzy" w taki sposób:

„Zatem trzeba powalić Sikorskiego w 
pełnym Sejmie, na co poparcie grupy Duba- 
nowicza wystarczy. Wówczas, gdy rzędu nie 
będzie, dojdzie zapewne do ściślejszego pak­
tu z N. P. R.„“

A więc — nie mają najmniejszej pewno­
ści, że stworzą jakiś parlamentarny rząd, a 
tylko grają po prostu va banque... Obalają 
gabinet istniejący w tem tylko „przypuszcze­
niu", że gdy wywołają chaos „pzzesileniowy, 
to wówczas może „zapewne" (!!) przymknie 
do nich jakaś grupa i pozwoli im sklecić no­
wy rząd!

Takiego cynizmu, takiego zbrodniczego 
lekceważenia sobie spraw krajowych i pań- 
stwoych, nie znają na pewno dzieje żadnych 
pizesileń parlamentarnych w świecie!..

I pomyśleć, że na kraj spaść mają wszy­
stkie katastrofalne następstwa przesilenio- 
wego zamętu tylko dlatego, by zaspokoić a- 
petyt na władzę i posady ministerjalne — 
chjeńskich faszystów i politycznych korupcjo- 
nistów z „Piasta",.,

Kcz.

L i s t y  z Paryża .

mi, by na to  niebezpieczeństwo mogły nie 
zwrócić uwagi zainteresowane rządy. Ber­
lin, Belgrad, Paryż, Londyn, W arszawa, 
New York —- są to  ogniwa jednego i tego 
samego łańcucha: intrygi monarchistycznej 
rosyjsko-pruskiej.

Pomimo więc sympatji biało-armejskich, 
wranglowskich i t. p., jak również dla 
wszelkich faszystowskich poczynań, fran­
cuska kapitalistyczna burżuazja nie zary­
zykuje chyba tak ciężko zdobytego zwycię­
stwa.

Nam też nic nie zaszkodzi, jeśli się bli­
żej przyjrzym y knowaniom i przeciw nam 
skierowanym, monarchistów rosyjskich,
znacznie niebezpieczniejszym, niż bolsze­
wickie.

Nawet optymizm m arszałka Focha nie 
zwalnia nas od ostrożności. Foch oświad­

czył p, Sauerwcinowi z „M atina” , że 
sja, nawet, gdyby chciała zaatakować P° ' 
skę, będzie niebezpieczną dopiero za ty 
ka lat, co się zaś tyczy Niemiec, nie ośn"0' 
lą się one przedsięwziąć wojny, przcci 
sojuszniczce Francji. Dużo czasu upłyń161 
nim do tego przyjdzie, lub nastąpi to ttfe’ 
dy, kiedy m y będziemy tego chcieli.

Miejmy nadzieję, że MiędzynarodóW*8 
robotnicza w lej chwili obradująca w Ha311' 
burgu, zdoła postawić tak trw ały funda' 
ment pokojowy, że wszelkim rządom odf' 
chce się ryzyka wojny, co nas jednak 11,6 
zwalnia od badania międzynarodowy0: 
zjawisk społecznych, do których niewątph' 
wie należą i wrogie nam knowania rosy)' 
sko-pruskich monarchistów.

Paryż, 20 maja 1923.
Hieronimko■

IfjfdS w

(Korespondencja własna).

Knowania monarchśstyczne rosyjsko-pruskie.
Ultimatum Curzona do sowieckiej Ro­

sji i coraz bardziej naprężony stosunki 
między Bolszewją i zachodniemi państw a­
mi, oraz pobyt m arszałka Focha w Polsce 
i w Czechosłowacji, k tóry tu  rozmaicie jest 
interpretow any — ożywiły w znacznym sto­
pniu nadzieje tęskniących do dawnego u- 
stro ju  „samodziarżawnego" rosyjskich mo­
narchistów. W ojna z Sowdepją, której nie­
zawodnie pragną rozmaici międzynarodo­
wi kapitaliści, a której nie chcą demokra­
cje europejskie, choć o to je posądzają bol­
szewicy, dla samoreklamy męczeńskiej 
przed proletarjalem  wszechświatowym — 
praw dą jest jednak, że na wojnę czekają 
jak na rosę odżywczą, prócz spekulują­
cych na nią rekinów, moskiewscy monar­
chiści. I tak się k rzątają  koło tej wyczeki­
wanej przez nich przyszłej awantury wo­
jennej, że najwięksi rosyjscy burżuazyjni 
przeciwnicy Bolszewji, ale również i daw ­
nych czarnosecinnych rządów, przestrze­
gają przed tą rosnącą w rozmaitych cen­
trach Europy — czarnosecinną agitacją. 
Boją się bowiem, że przy ewentualnej 
gwałtownej zmianie wewnętrznej w Rosji, 
wskutek wstrząsu wojennego, Bolszewją 
przekształcić się może nie w jakiś ustrój 
demokratyczny, a w nową tyranję carską.

Rosyjska kadecka i pół-kadecka emi­
gracja oraz socjaliści rosyjscy, nie mieli 
tych obaw jeszcze przed rokiem. Obecnie 
jednak pozbyli się dawnej pewności, że w 
razie zwalenia Bolszewji niemożliwy jest 
powrót do dawnego ustroju. Tłoinaczyć so­
bie możemy to po części zwrotem faszys­
towskich orjentacji w różnych sferach rzą­
dzącego międzynarodowego kapitalizmu, 
który w razie upadku Bolszewji, nie bawił­
by się w żadne popieranie jakiegoś na wzór 
zachodni — demokratycznego rządu rosyj­
skiego, lecz raczej skłonny byłby poprzeć 
carofilów, obiecujących bogatą tradycyjną 
wyżerkę zagranicznym kapitalistom i za­
pewniających, że raz na zawsze zduszą o- 
gień buntu rewolucyjnego.

Gdy się przerzuca w ostatnich czasach 
europejską burżuazyjną prasę, to coraz 
częściej znaleść w niej można melancholij­
ne westchnienie do niedawnych pięknych 
m ikołajewskich czasów. Istnieje wprawdzie j 

i wśród zacofanej burżuazji opinja, że zmia­
na tego rodzaju mogłaby połączyć junkier- j  

stwo niemieckie z carską nacjonalistyczną j 
„opryczniną" — i wywołać nowe niebez­
pieczeństwo dla Francji i państw, które 
świeżo odzyskały swą niepodległość, jak 
n. p. Polska. Z tą ostatnią ewentualnością 
chętnie by się zgodzili i rosyjscy kadeci, 
gdyby mieli pewność, że i oni gospodarzyć I 
by mogli w przyszłej Rosji, lecz są prze- | 
konani, iż w razie zwycięstwa Wranglow- 
skiej lub jej podobnej orjentacji, los ich 
podobnym byłby do ich losu w Bolszewji, 
a więc do tej przyszłości rąk nie wycią- I 
gają. !

Są we Francji dw a rodzaje rosyjskich : 
monarchistycznych emigracji. Jedna pro­
wadzi żywot swój w nieopisanej nędzy, 
t. j. ta, wtórej nie udało się wywieść z Ro­
sji żadnego dobytku i która nie miała zde­
ponowanych zagranicą kapitałów, a nie 
przydatna jest do tego, by zostać zużytko­
wana za granicą przez agitujące kontrre­
wolucyjne sfery. Inna, żyjąca jak za da­
wnych dobrych czasów, zamieszkująca 
wspaniałe apartam enty w najbogatszych 
dzielnicach Paryża, karciarska, hulaszcza i 
łajdacka. Ale jedna i druga intryguje i, jak 
pies, węszy pożądaną dla siebie zmianę 
rządów w Rosji, bynajmniej się nie kryjąc i  

z dawnemi ńaograficznemi apetytami I

wszechrosyjskiemi od Bosforu aż poza W i­
słę.

A ci biedni wielcy książęta, nad któ­
rych losem łzy ronią zagraniczni monar­
chiści i właściciele wielkich międzynarodo­
wych tingel-tangów, słynne kurtyzany, zna­
ne, złotem i lustrami lśniące, nocne restau­
racje, lupanary i domy gry, czekają tylko 
by wskrzesić swą dawną sławę, ,,L‘Oeu- 

niedawno ogłosił dowcipny wy-vre
wiad z kelnerem sławnej na świat cały 
p  6ł lup a n arowe j restauracji, k tóry żalił się, 
że brak jest teraz tych książąt, którzy je­
dnej nocy przepijali lub przegrywali ka­
wałek Uralu, luib jakąś gubernję rosyjską.

Jasne jest. w  jak ścisłych stosunkach 
zostają ze sobą rosyjscy i niemieccy mo­
narchiści i dlatego najmniej nas powinny 
dziwić wiadomości amerykańskej „Chicago 
Tribune", że Ludendorff przy pomocy nie­
mieckich reakcjonistów zamierza wtargnąć 
do Rosji, obalić rządy sowieckie i wskrze­
sić monarchję, a przy pomocy monarchi- 
stycznej Rosji dokonać przewrotu w Niem­
czech i Hohenzollernów obdarzyć tronem. 
W rozporządzeniu Ludendorfia ma być ar- 
m ja ze 175.000 żołnierzy, złożona prze­
ważnie z dawnych oficerów. Zająć ma ona 
przedewszys tikiem K ronsztat i Petrograd. 
Monarchiści przypuszczają, że czerwona 
arm ja przejdzie na ich stronę. Opowiada­
ją, że 18 tysięczny korpus arm ji Luden- 
dorffa, niewielkiemi grupami, w cywilnem 
ubraniu, już przedostał się do Finllandji, a 
inne grupy do... Polski. Organizatorzy eks­
pedycji żywią duże nadzieje na pomoc 
Finland] i i państw  bałtyckich. W  rozpo­
rządzeniu monarchistów ma się znajdować 
18 transportów z bronią i rozmaitemi zapa­
sami, Podobno niemieckie mon archis tyczne 
organizacje dostarczają rosyjskim monar­
chistom po 500 fr. tygodniowo na bieżące 
wydatki.

„Chicago Tribune” powiada, że o  tych 
zamierzeniach zostali powiadomieni niektó­
rzy działacze państw  Ententy i że plan ten 
jest znany bolszewikom, którzy stara ją  się 
wszelkiemi sposobami uniknąć zerwania 
stosunków z Anglją, by mieć wolną rękę 
do odparcia monarchistów.

Bardzo być może, że w tem calem sen- 
sacyjnem opowiadaniu jest wiele przesady, 
ale świadczy to w każdym razie o nastro­
jach sfer monarchistycznych, z których to 
„Chicago Tribune" zaczerpnęła powyższe 
informacje. Gdy zaś przypomnę sobie o- 
głoszony przed pół rokiem wywiad w „Ma­
linie" z Ludendorffem, w którym ten osta­
tni angażował Francję do wspólnego zbroj­
nego wystąpienia przeciw Bolszewji, to te 
nowe projekty stają się zupełnie prawdo­
podobne. Chodzi tu przedewszystkiem o 
wskrzeszenie „bandytyzmu tronowego”. 
Rząd republiki francuskiej już choćby dla­
tego tej oferty nie mógłby przyjąć, bo wie­
działby dobrze, że Ludendorff i niemiecka 
jego monarchistyczna kompanja, zwróciła­
by się później przeciw Republice Francu­
skiej. Sobowtór tego zawiedzionego w 
swych nadziejach Ludendorffa. niedawno 
jeszcze kokietującego Francję w swych 
junkierskich celach, Hindemburg, oświad­
czył dziś, według ajencji „Radio", kapita­
nowi amerykańskiemu Mac Mahonowi: 
„Zrewanżujemy się Francji, choćbyśmy 
mieli czekać 100 lat. H istorja się powtarza. 
Mojem osobistern najgorętszem żądaniem 
jest jak najprędzej podnieść broń przeciw 
Francji".

Jak  mówiłem już, zbyt jasnem jest, w 
jak ścisłych stosunkach pozostają monar­
chiści rosyjscy z Ludendorffem, Hinden- 
burgiem i innymi wielkimi pangermanista-

lmm
Ze źródeł urzędowych komunikują 

nam, że prowadzone od kilku dni śledztwo 
w sprawie -wybuchu bomb w Krakowie i 
W arszawie naprowadziło wreszcie na trop 
sprawców. Zamachy podobno dokonywane 
były przez organizację, złożoną z kilku a- 
narchizujących młodzieńców. W ładze śled­
cze przypuszczają, że organizacja terory- 
styczna korzystała z pomocy czynników 
obcych, których szukać należy w Berlinie 
i w Kownie. Opierając się na zebranych 
m aterjałach śledczych, dokonano wczoraj 
rewizji w W arszawie, przyczem znaleziono 
kilka gotowych bomb, sporo dynamitu, re ­
wolwery, naboje etc. Aresztowano kilka o- 
sób, których nazwiska trzymane są w ta ­
jemnicy. Dalsze śledztwo w toku. Areszto­
wania trw ają dalej.

Dwa listy.
I .

Do P. Teodora Toeplitza 
Ławnika Magistratu m. st. W arszawy.
R ada M iejska na posiedzeniu w dniu 

24 m aja b. r, uchwaliła wniosek następu­
jący:

„Rada Miejska uznaje artykuł ławnika 
T. Toeplitza, umieszczony w Nr. Nr, 124— 
125 dziennika „Robotnik” z dn. 9 i 10 maja 
r. b, pod tytułem „List otwarty ławnika 
Toeplitza" za czyn nielojalny członka R a­
dy Miejskiej wobec Rady M iejskiej, ■ unie­
możliwiający współpracę ż p. Toeplitzem".

Z obowiązku Prezesa Rady Miejskiej, 
mającego pieczę nad wykonywaniem jej 
uchwał, wyrażam  przekonanie, że Pan wy­
ciągnie z uchwały właściwe konsekwencje 
i zrezygnuje ze stanowiska ławnika Magi­
stratu.

Prezes Rady Miejskiej (—) I. Baliński. 
II.

Do P. Prezesa
Pady m. st. Warszawy.

Na skutek listu Pana Prezesa Rady z 
dn. 25 b. m. za Nr. 5647 oświadczam ni- 
niejszam, że wniosek, który był przedmio­
tem głosowania na posiedzeniu Rady Miej­
skiej z dn, 24 m aja nie może spowodować 
mej rezygnacji ze stanowiska ławnika Ma­
gistratu.

W ybrany do M agistratu w proporcjo- 
nalnem głosowaniu przez mniejszość Rady 
Miejskiej, mogę być zawezwanym do zło­
żenia mandatu jedynie przez to ugrupowa­
nie, które mnie swem zaufaniem zaszczyca:

Nie mogę też w żadnym razie podlegać 
w sprawie listu otwartego, skierowanego 
przeciwko prawicy Rady Miejskiej sądowi 
jednostronnemu tejże prawicy, przy bez­
pośrednim udziale w głosowaniu osób w 
liście mym wymienionych.

Gdybym zaś nawet wbrew powyższemu 
mógł uznać za właściwe podporządkowa­
nie się opinji większości Rady Miejskiej 
to i w takim razie nie mógłbym uznać, by 
wniosek zacytowany przez Pana Prezesa 
miał jakiekolwiek cechy prawomocnej u- 
chwały.

Wobec tego, że do Pana Prezesa Rady 
Miejskiej należy nietylko piecza nad wy­
konywaniem uchwał, ale przedewszystkiem 
piecza nad ich legalnością, zwracam uw a­
gę Pana Prezesa, że zacytowana przez 
Niego uchwała nosi wyraźne cechy uchwa­
ły nieważnej, przewidziane przez art, 68 
Dekretu o samorządzie miejskim (Dz. Ust. 
z dn. 7 II. 1919 r. Nr. 13), gdyż została 
powzięta na zebraniu nieprawomocnem, w 
stosunku do spraw, które nie były na po­
rządku dziennym posiedzenia z dnia 23-go 
m aja (art. 31 cyt. Dekretu), w głosowaniu 
jawnem wbrew wyraźnemu brzmieniu art. 
35 Dekretu, wymagającego w sprawach o- 
sobistych głosowania tajnego.
Ławnik M agistratu (—) Teodor Toeplitz.

Staraniem Gruzińskiego Komitetu w 
see odbyła się wczoraj w sali Muzeum P°zC' 
mysłu i Rolnictwa uroczysta akademja 
uczczeniu piątej rocznicy ogłoszenia n i e p o d w  
głości Gruzji.

Na uroczystość przybyła cała niemal ty' 
lonja gruzińska w Warszawie, przedstawić'6' 
le Sejmu, Senatu, Rady miejskiej oraz orjS3' 
nizacji społecznych.

Zagaił akademję prezes Komitetu i b. ty' 
nister niepodległej Republiki gruzińskiej. 0 
J. Salakaia, zapraszając na przewodniczącej,8 
Zdzisława ks, Lubomirskiego.

Poświęciwszy kilka słów pamiętnym d3 
tom 1918 roku, kiedy to jęczące pod jarzinc,tl 
niewoli narody jeden po drugim zdobywał 
wymarzoną wolność, przewodniczący zapf0*1 
na asesorów ks. arcyb. Roppa, senatora to^' 
Boi. Limanowskiego, b. prezesa ministrów 
Skulskiego, adw. Al. Lednickiego i gen. K*3' 
czewskiego.

Pierwsze przemówienie w języku gruP^ 
skim wygłosił ob. J. Salakaia. po którem 
stąpił cały szereg przemówień na temat bS° 
to łączności i wspólnych ideałów polsko - £(X>' 
zińskich, bądź też na temat osobistych wsp°” 
nnień z pobytu i przeżyć w tvm kraju nich0 
tycznych gór, uroczych dolin i prometejski0 
walk o wolność. Przemawiali więc ks. a r C r * '  

Kopp, adw. Al. Lednicki, pułk. MakareW ' 0®1 
pp. Piekarski, Rudziński, Kalinowski-Hoff0381! 
i inni. W imieniu narodu ukraińskiego wił® 
szczerze‘Gruzinów ob. Salikowski, zaś -w iff"0' 
nitt republiki Azerbejdżanu p. Kazim-Bek.

Osobna wzmianka należy się przemówi0 
niu sędziwego nestora walk o wolność to,*r' 
Boi. Limanowskiego, który dał słuchaczom^8' 
rys walk o wolność, jakich widownią była ty ' 
ropa w ciągu ostatnich dwóch stuleci, a w kł°' 
rej demokracja polska tak żywy i wybit”  ̂
wzięła udział.

Mowy wygłoszone w języku gruziński03 
tatarskim tłumaczył na język polski sekret30' 
Komitetu Gruzińskiego ob. Godjcszwili.

Prezydjttm wysłało depesze do nieobec­
nych tow tow. Ozcheidze i N. Ziordania, 
przewód. Rządu Niepodległej Gruzji.

Kronika polityczna.
POSIEDZENIE GŁÓWNEJ RADY STATY­

STYCZNEJ.
Dnia 28  i  29 maja r .  b. w lokalu P re z y d it°I< 

Rady Ministrów odbędzie się posiedzenie 
nej Rady Statystycznej przy Głównym Urztty, 
Statystycznym z udziałem przedstawicieli 
sterjów, organizacji gospodarczych i społcc*0^  
oraz nauki.

WYMIANA DEPESZ.
W odpowiedzi na depeszę, wysłaną do 

pojącego premjera angielskiego Bonar Law, .j 
trzymał pan prezes Rady Ministrów- gen. Sik**0 ^ 
depeszę, w której b. premjor angielski scrd£°z 
dziękuje za skierowań* do niego słowa.

Telegramy.
l i s  jri. . . . . . .

$
Lozanna, 27 maja. — (P. A. T L  

wywiadzie z przedstawicielem „Petit 
sien" Vienizelos oświadczył, że rxsiag*31̂ , 
pokój grecko - turecki dzięki układowi, * 
ry  jego zdaniem jest zadowalający 
wszystkich.

PODSTAW A UKŁADU.
Lozanna, 27 maja. — (P. A. T.). 

stawy układu grecko - tureckiego są 
pujące: G recja uznaje w zasadzie 
pensatę za odszkodowania, Turcja tyW/y 
gnuje praktycznie z wszelkich odsżk0*3
wań. Granica w okolicach Karagaez" b<r

dzie zrektyfikowana, zaś statki, z a . ^  
przez oba państwa po zawieszeniu bro°l 
Mudros, będą wzajemnie zwrócone.

Komitet finansowy odbędzie j u b o ^  
cjalne posiedzenie w celu z iu e jes treń ^  
powy ższego układu.
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STRAJK ROZSZERZA SIĘ.

Berlin, 26 maja. (A. W .). Według o- 
L^icłi wiadomości z zagł. Ruhry, strajk 

się i obejmuje w  tej chwili olbrzymie 
robotników. W pierwszej linji strajk 

^j^Ąga się na następujące ośrodki prze- 
f̂  U: Gelsenkirchen, Bochum i Dortmund 
^ .P o ło żo n e  między temi głównemi mia- 
jj^i mniejsze środowiska przemys1 
K Wattenscheid, Rothausen i kilka 
t Na zachód strajk dosięga do Ham

m-

WALKI W BOCHUM.
Bochum, 27 maja. (PAT). Walki trwa-

dalszym ciągu. W czasie starć, jakie 
miejsce w nocy, 4 osoby zostały za- 

ĵe.' w tern 3 komunistów, ponadto jest 
rannych.

^A R C IA  MIĘDZY ROBOTNIKAMI.
i Dusseldorf, 27 maja. (PAT). Z Herne 

ańne donoszą o starciach, jakie miały 
 ̂ *)sce między strajkującymi a bezrobot­

n i*  Przyszło do wymiany strzałów, w 
której w Herne jedna osoba została 

Sm lkx, a wiele rannych, w Vanne zaś 3 o- 
u odniosły rany.

STRAJKU GENERALNEGO NIE 
BĘDZIE.

Essen, 27 maja. — (P. A. T.). Więk- 
1 Sw . radców robotniczych odrzuciła we­
ł n i e  do przystąpienia do strajku gene-
li '
°N f is KATA MAREK NIEMIECKICH.

Berlin, 26 maja (A. W.). Wczoraj po 
SjJ^niu władze okuoacyjne obłożyły are- 

5̂ ^ 1  filję banku Rzeszy niemieckiej w 
t*Leib konfiskując około 70 miljardów ma- 

hieimieckich.

^ Z E D  NOWĄ NOTĄ NIEMIECKĄ.
1<> Berlin, 27 maja. (PAT). KancWz Cu- 

przywódców socjalistów, a na- 
yPnie przyWódców partji mieszczańskiej 
iącie û poinformowania ich o głównych lin- 
btJ Wytycznych, jakie zawierać będzie 
f^Aszła nota niemiecka do rządów sprzy- 
l  ̂^onych w sprawie odszkodowań. Kon­
tami.® kontynuowana będzie w  przyszłym 

„ n>u z przywódcami innych stronnictw.
J a n o w i s k o  p r z e m y s ł o w c ó w .

ky p Crhn, 27 maja. (PAT). Kanclerz Rze- 
- wczoraj konferencję z mi-

^n'i gospodarki państwowej oraz z 
s ta wideł arni niemieckiego związku 

^  .^ysłowców. Ci ostatni wyrazili goto- 
Sch Wz'^c â na siebie ciężaru dodatko- 
^  gwarancji za niemieckie odszkodowa­
l i  Omawiano obszernie wszelkie środki, 
\ c.r.Zak ce  do przeprowadzenia tych gwa-

MISJA ROBERTA CECIL‘A.
L  Wiedeń, 27 maja. — (P. A. T.). „Neue 

Presse" donosi z Londynu: Lord Ro- 
\ - .  ec>l obejmuje oprócz przedstawiciel- 
•^uAnglji w Radzie Ligi Narodów, także 
M ę stw o  premjera w Izbie gmin- Jego 
fot)̂ ‘eTn będzie w zastępstwie premjera 

stanowiska rządu we wszystkich wa- 
dyslmsjach politycznych, prowadzo- 

’'ijjj /W Izbie gmin. Konserwatywne dzien- 
/Oznaczają, że Chamberlain, po odby- 

dniu dzisiejszym konferencji z Bald- 
złoży jutro na zebraniu stronnictwa 

trWntywnego w imieniu swych przyja- 
^ 'świadczenie na rzecz wyboru Baldwi- 

4 Przywódcę stronnictwa.

KOMUNIKAT.

S  . 0k fa gospodyni używa do gotowania, piecze- 
SRlaicn’a M‘l£0 tłuszczu roślinnego KUNĘ-

’ Ruch robotniczy
Z życia partji
PO SIED ZENIE  C. K. W. 

Posiedzenie C. K. W. odbędzie się we 
wtorek, dn. 29 maja o godz. 5 po poi. w  
lokalu klubu Z. P. P. S.

W poniedziałek, dn. 28 maja.
Dzielnica Wola-Czyste, O godz. 6 w lokalu 

dzielnicy, Wolska 44, odbędzie się posiedzenie ko­
mitetu dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne ze­
branie członków dzielnicy.

Dzielnica Powązkowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Okopowa 30 m. 16, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Tramwajowa org. P. P. S. O godz. 7 w lokalu 
O, K. R., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Kolejowa org. P. P. S. O godz. 6 w lokalu O. 
K. R., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie komitetu.

CSaBtblj.

P o leca m y

.KULT* 20 szt. 
„AROMfl* 20 .

mk. 3000, 
„ 2.200.i T r t n i e :  i

H .EXTRA* 100 gf. mk. 18.000.- |  
5  .HflLKfl* 100 .  .  11.000.— 5
£  .FAJKOWY B“ 50 g r. # 3.250.— «

j Fabryka „11" j
w Poznaniu  i
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Żądać wszędzie. ■—

i i :
Dom Handlowy

„Tytoń”
W arszawa. Senatorska h 17.

te le fo n y :  3 5 -3 4  i 4 0 4 -3 1 .

oz

E liksiry , P r o sz e k  
i P a sta  do Z ębów

posiadają smak i zapach bardzo przyjemny, są 
antyseptyczne, znakom icie oczyszczają zęby, bez 

ujemnych wpływów na em alję

WYRÓB APTEKI 
M. MALINOWSKIEGO
w  W a r s z a w ie , N o w y -S w ia t  31.

N A  R A T Y
30% ta n ie j  wykwintne Okryoiu d a m sk ie , ko- 
stju m y , u b iory  m ę sk ie  oraz m a n a fa k tu rę
f l o w o l i p i e  KI. 3 0 , 8 ,  front II piętro.

KRONIKA.
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.),

Temperatura najwyższa wynosiła wczorij w 
Warszawie 24,3, najniższa 15.0.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: Zachmurzenie zmienne, nieco chłodniej 
w południowo-wschodniej części kraju, małe zmia­
ny temperatury w północo-zachodniej, słabe wiatry 
z kierunków południowo-zachodnich i zachodnich.

Narady kzmieniczników. Stow. Właścicieli 
Nieruchomości m. st. W arszawy organizuje w po­
niedziałek, o godz. 7 wiecz. w sali T-wa Hygie-. 
niczncgo walne zebranie właścicieli doniów w 
sprawie noweli do ustawy o ochronie lokatorów, 
wniesionej do Sejmu.

Odebranie debitu. Minisferjum spraw we­
wnętrznych odebrało debit pocztowy w Rzeczy­
pospolitej Polskiej dziennikowi gdańskiemu „Dan- 
ziger Volksblatt" za szerzenie świadomie fałszy­
wych wiadomości o Polsce,

Kollokwja wstępne na Instytucie Naucz, w 
Warszawie. Kollokwja wstępne na Instytucie Na­
uczycielskim odbędą się w r. b. w dniach od 30 
czerwca do 3 lipca włącznie w lokalu Instytutu, 
ul. Jezuicka nr, 4 w Warszawie. Na instytucie 
istnieją obecnie cztery wydziały: polonistyczny,
historyczny, matematyczny i geogr.-przyrodniczy. 
Słuchacze korzystają częściowo z wykładów i nie­
których ćwiczeń na uniwersytecie. Nauka na In­
stytucie jest dwuletnia. Warunkiem przyjęcia — 
egzamin wydziałowy (wyższy kurs naucz.), wzglę­
dnie matura gimn. oraz kollokwjum wstępne, 
stwierdzające, iż kandydat jest przygotowany do 
studiów w zakresie uniwersyteckim. Przyjmuje się 
tylko czynnych nauczycieli. Słuchacze, otrzymu­
jący płatne urlopy na czas trwania stuidjów na 
Instytucje naucz,, muszą zobowiązać się do trzech­
letniej służby w szkolnictwie paóstwowem i zło­
żyć odpowiednią deklarację.

Paósłw. Instytut Naucz, nie jest identyczny z 
Państw. Instytutem pedagogicznym w Warszawie, 
plac Trzech Krzyży nr. 8.

Podania o przyjęcie na Instytut Naucz, i o do­
puszczenie do kollokwjum wstępnego wnosi się do 
min. W. R. i O. P. za pośrednictwem kuratorjum. 
Kandydaci świeżo zakwalifikowani będą mogli od­
być kollokwjum wstępne w terminie powakacyj­
nym.

Jak  w Niemczech walczą z głodem mieszka­
niowym. Brak mieszkań, który zaznacza się nie­
mal we wszystkich większych miastach europej­
skich, występuje nader wyraźnie w Niemczech, 
gdzie podjęto próbę zaradzenia brakowi mieszkań 
za pomocą przedsiębiorstw budowlanych o cha­
rakterze społecznym. Przedsiębiorstwa te nazwa­
ne „Bauhiitten" istnieją we wszystkich większych 
miastach, a członkami tych przedsiębiorstw są nie 
osoby prywatne, lecz jedynie instytucje publiczne 
Głównymi akcjonariuszami są zazwyczaj: rząd
Rzeszy, rządy poszczególnych państw związko­
wych, miasta, stowarzyszenia, spółki osadnicze, 
związki zawodowe i tem podobne instytucje; za­
angażowane są tam jedynie kapitały społeczne, 
a nawet kapitały, uzyskane za pomocą specjalnych 
podatków. Zadaniem przedsiębiorstw budowla­
nych tego typu jest wykonywanie robót budowla­
nych na zamówienie, a w szczególności budowa 
domów robotniczych, administracja domów budo­
wanych i udział w przedsiębiorstwach, związa­
nych z przemysłem budowlanym. Wyłącznym ce­
lem stowarzyszeń jest zatem walka z brakiem 
mieszkań przez budowanie nowych domów, po­
prawa warunków mieszkaniowych w domach da­
wniejszych i rozwój przemysłu budowlanego. O- 
becnie jest takich stowarzyszeń kilkaset, wszyst­
kie pracują bardzo owocnie, zwalczając krok za 
krokiem głód mieszkaniowy.

W ystawa sztuki kurpiowskiej. W  pierwszych 
dniach czerwca otwarta będzie w salonach Zachę­
ty wysiawa sztuki kurpiowskiej. Obejmie ona wy­
cinanki, pisanki, zdobnictwo wnętrz oraz rysunki 
sprzętów, szczytów dachowych, okienic i odrzwi, 
kapliczek przydrożnych i krzyżów, wykonane na 
miejscu przez artystę malarza Jana Swierczyń- 
skiego, który urządza tę wystawę. Znajdą się na 
niej również okazy koszykarstwa, kilimkarstwa i 
ceramiki kurpiowskiej. W ystawa otw arta będzie 
pod egidą warszawskiego Towarzystwa artystycz­
nego przy finansowej pomocy departamentu kul­
tury i sztuki i trwać będzie miesiąc.

Prywatni zbieracze okazów sztuki kurpiow­
skiej proszeni są o łaskawe składanie takowych 
w kancelarji Towarzystwa Zachęty do sztuk pięk­
nych.

Emigracja do Stanów Zjednoczonych. Urząd 
emigracyjny podaje do wiadomości emigrantów, że 
narazie rozpatrywane będą w celu wydania pa­
szportów wyłącznie affidavity: 1) żon, jadących do 
mężów, 2) dzieci, jadących do rodziców, 3) rodzi­
ców jadących do dzi?ci, 4) sierot do lat 14. Affi- 
davity osób, jadących do sióstr, braci i dalszych 
krewnych nie będą rozpatrywane do chwili ogło­
szenia osobnego rozporządzenia. Affidavity skła­
dać należy, począwszy od 1 czerwca, bądź w sta­
rostwach, bądź w państwowych Urzędach pośred­
nictwa pracy i opieki nad wychodźcami, bądź w 
instytucjach społecznych, bądź wreszcie w linjach 
okrętowych. Instytucje te skierują affidavity do 
Urzędu emigracyjnego w celu ostemplowania. U- 
rząd emigracyjny prześle wszystkie affidavity o- 
stemplowane do odnośnych starostw, w celu wy­
robienia paszportów do Stanów Zjednoczonych.

•5- 
i. I p.

Eugeniusz Chiży
c z ł. Pols. Z w. Zaw. Druk. i Pakr. Zaw. 
p ra co w n ik  d ru k arn i p. f . „ K sią ż k a "
zmarł tragiczną śmiercią dnia 25 m aja r. b. 

przeżywszy lat 21
Wyprowadzenie zwłok nastąpi ifzió, w  

p o n ie d z ia łe k  dnia  28  m aja  r. b. o  
godz. 4 -» j  oo  poi., z kaplicy szpitala Dz. 
Jezus (ul. Chałubińskiego), na cm entarz 
prawosławny na Woli, o czem zawiadamiają

KOLEDZY

Aifidavity nie ostemplowane zwracane będą do in­
stytucji wysyłających. Urząd emigracyjny ostrze­
ga, że affidavity, przesyłane bezpośrednio do U- 
rzędu lub przedkładane osobiście, będą zwracane 
bez załatwienia. Reemigranci będą mogli otrzy­
mać paszporty do Stanów Zjednoczonych w staro­
stwach, bez zaświadczenia Urzędu emigracyjnego, 
n.i zasadzie dawnego paszportu, wydanego przez 
konsula polskiego w Ameryce i karty  wstępu do 
konsula amerykańskiego.

WYCIECZKI.
Wycieczka do Norwegji. W końcu czerwcn 

ma wyruszyć urządzona przez Ligę Żeglugi Pol­
skiej wycieczka do Norwegji na luksusowym sta t­
ku norweskim. Cała podróż, obejmująca zwiedze­
nie Christjanji, Bergen, szeregu najpiękniejszych 
fjordów i na drodze powrotnej Kopenhagi, będzie 
trwała przeszło trzy tygodnie. Zapisy na pozosta­
łe miejsca w kajutach przyjmują się w Lidze (ul. 
Marszałkowska nr. 63) od godz. 6 — 8 wiecz. 
Zgłoszenia przymują się do dnia 26 maja.

WYPADKI:
Żywa pochodnia. 50-letnia Zofja Baskowska, 

służąca u pp. Czachowskich przy ul. Koszykowej 
nr, 7, kładła do ognia pod piecem kuchennym na­
sycony benzyną papier, który nagle zapalił się. 
W tym czasie Baskowska trzymała w drugiej ręce 
pudełko z masą do podłogi. Przesycona benzyną 
masa również momentalnie zapaliła się, a od pło­
mieni zajęło się na Baskowskiej ubranie, wskutek 
czego nieszczęśliwa kobieta stanęła w ogniu i z 
przestrachu upadła na podłogę i złSmała powi­
kłanie kość goleniową prawej nogi. Nadbiegli na 
alarm domownicy i sąsiedzi płomienie ugasili i u- 
branie zerwali. Lekarz Pogotowia stwierdził popa­
rzenie prawego biodra, ręki i klatki piersiowej. 
Po udzieleniu pomocy ofiarę własnej nieostrożno­
ści przewieziono do szpitala Dz. Jezus".

Uratowanie trojga dzieci. Przy ul, Potockiej 
w Marymoncie prowadzone są roboty ziemne. 
Wczoraj bawiło się tam grono dzieci miejscowych 
mieszkańców. W czasie zabawy zarwała się ziemia 
i przysypała troje dzieci: dwuletniego Jana Sa- 
fiaóskiego, trzyletnią Genowefę Safiańską i pię­
cioletnią Natalję Wojtczakównę, zamieszkałych 
przy ul. Młodzieszyńskiej nr. 10. Przechodzący 
wówczas policjanci z XXVI komisarjatu nadbiegli 
na alarm na miejsce wypadku i, przy pomocy miej­
scowych mieszkańców, dzieci odgrzebali i w stanie 
debrym  oddali rodzicom.

Epidemja samobójcza. Na pl. Trzech Krzyży 
W pobliżu kościoła śwr. Aleksandra napił się kwa­
su karbolowego w celu samobójczym 33-letni S ta­
nisław Jarosiński (pl. Trzech Krzyży nr. 13). Po­
gotowie przewiozło desperata do szpitala Dzieciąt­
ka Jezus,

— W  bramie domu nr. 18 przy ul. Kopernika 
fltipiła się ługu w celu samobójczym 46-lctnia Kla­
ra Żukowska, nigdzie niemeldowana. Po przepłu­
kaniu żołądka Pogotowie przewiozło desperatkę 
do szpitala św. Rocha.

— Przed domem nr. 53 w Alejach Jerozolim­
skich napił się niewiadomego plymu w celu samo­
bójczym 22-leini Grzegorz Ziółkowski (11-go Li­
stopada nr. 5). Pogotowie przewiozło desperata 
do  szpitala Dzieciątka Jezus.

Teatr i muzyka.
TEATR IM. BOGUSŁAWSKIEGO.

,,Otchłań", komcdja w 4-ch aktach T. Koń­
cz yńskiego.

Wznowienie „Otchłani" wykazało, że 
sztuka posiada trwałe wartości sceniczne, 
skoro wciąż działa na widownię a nawet 
wywołuje silne wrażenie i gorąco jest okla­
skiwana po 2 i 3 akcie. Prymitywizm i pe­
wien schematyzm postaci głównych: szla­
chetnego, twardego ojca i szubrawego, prze­
wrotnego zięcia nie zaspakaja wyż­
szych wymagań artystycznych, ale c- 
fekt przez ten kontrast osiągnięty wyrasta 
bez wątpienia z głębokiego rozumienia isto­
ty dramatyczności i efektu scenicznego. 
Walka między temi dwoma siłami odbywa 
się na tle społecznem. Szubrawy zięć pod 
maską frazesu o potrzebie „przemysłu kra­
jowego* dopuszcza się nadużyć i fałszerstw, 
pozatem demoralizuje całe swoje otocze­
nie, aby je osłabić, wciągnąć w swe sieci i 
zapanować nad niem. Grę tę przejrzał oj­
ciec i paraliżuje ją sprytnie i bezwzględnie. 
Nie wierzymy tylko, żeby taki łotr, jak ów 
Podosocki z „Otchłani", mógł być tak ma­
ło sprytny i ostrożny. Zbyt jakoś/^stwo 
udaje się ojcu jego pochwycić go i osaczyć. 
Świadczy to o wierze autora w potęgę „do­
bra, ale stanowi zasadniczy błąd sztuki
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Cały dram at, jak widać, osnuty jest raczej 
na tle  konfliktów życiowych, aniżeli nai ana­
lizie charakterów i uczuć. A le niemniej 
taki, jaki jest, posiada tężyznę i siłę dra­
m atyczną istotniejszą i pewniejszą, niż 
którekolwiek z e  sztucizydeł zagranicz­
nych wystawianych obecnie w innych tea­
trach. Tutaj przynajmniej współczujemy 
z autorami, interesujem y się przebiegiem 
akcji, istnieje Cośkolwiek, co nas łączy ze 
sceną. Bo w tym głupim „Don Juanie” 
(Teatr Polski) albo literackiej finifie: „Męż­
czyzna i kobieta” („Rozmaitości") intere­
sować nas może tylko kunszt rzemiosła. 
„Don Juan ' jest ,pod tym względem dósko- 
nale niedołężny, u  Laka to sa jest niewątpli­
wa zręczność teatra lna przy absolutnej bez­
duszności i jałowości tematu. U Konczyó- 
skiego natom iast przerost tematu, ogrom i 
trudność sprawy dramatycznej zasłaniają 
autorowi znaczenie formy teatralnej. Wolę 
już taki przerost — niż tam tą anemję.

Rzecz w rolach głównych wypadła do­
brze. Ojciec w interpretacji p. J . Szymań­
skiego, znakomitego aktora w rolach mocno 
zarysowanych, bryłowatych, tęgich, wy­
szedł plastycznie i żywo, był wcieleniem 
woli, energji i uczciwości. P. Kuncewicz 
jako „czarny" charakter za mało sharmo- 
nizował brutalność postaci z jej perwer- 
syjnością, zwłaszcza w pierwszym akcie. 
Plugawego totumfackiego aż do przesady 
ale trafnie podchwvcił p. Stróżewski. W  e- 
pizodycznej rólce burmistrza lulku akcen­
tami i gestami narysował postać p. Janow ­
ski. Oprócz lirycznie i szczerze zagranej 
roli pani Podosockiej (p. W odzińska), inne 
kreacje kobiece zepsuto, a , demoniczność" 
p. W ojdalińskiej wprost raziła.

Z. K.

Z „TEATRU NOWOŚCI".
„Welon Pierołki", pantomima A. Schnitzlera, mu­
zyka E. Donany ego. — Reżyseria F. G. Parnella. 
— „Kokaina" — pantomima taneczna Rity Saccket-

lo. muzyka zbiorowa.

W ostatniej premjerze „Teatr Nowości" znowu 
dał wyraz swym poważnym aspiracjom i wystąpił 
z przedstawieniem oryginalnem i poważnem w 
dziedzinie muzy wesołej.

Albowiem „Welon Pierotki" nie jest wca­
le historią wesołą. Jest to prawdziwy, dosko­
nały, choć groteskowy dramat mimiczny A rtura 
Scbnśtzlera, znanego dramaturga wiedeńskiego.

Treścią tego dram atu jest bistorja Pierota, zako- 
kochanego do szaleństwa w Pierotce, która go je­
dnak zdiecyldowaną jest porzucić ł wyjść za Arle­
kina. Ale zamiast na gady weselne, gdzie jej ocze­
kuje całe zgromadlzenie i  rozbawione towarzystwo, 
trafia w swym welonie ślubnym — do kochanka. 
Przyszła z trucizną, chce razem z nim umrzeć. 0 .  
statecznie Pierot, sam wychylając kielich, wytrąca 
go z rąk ukochanej; Pierot więc umiera, ona po­
zostaje przy życiu, i na pół obłąkana wpaida po­
między roztańczonych gości i wściekłego z nae- 
cierpiiSwości narzeczonego — Arlekina. Chwila — 
tragicznego wprost dla Pierotki — tańca z Ariela, 
nem, podczas którego zjawia się jej duch zmarłe­
go Pierota i  pociąga iją, a z nią razem nic nie ro­
zumiejącego Arlekina do mieszkania Pierota. l'utaj 
leżące na podłodze ciało nieżywego kochanka o- 
łwiera Arlekinowi oczy na to, co zaszło. Wybuch 
wściekłej zazdrości. Arlekin wybiega, zamykając 
Pierotkę sam na sam z — trupem Pierota. Nie­
szczęśliwa oblubienica traci do reszty świadomość 
przytomną, zawodzi obłąkany taniec dokoła nie­
żywego kochanka i patda obok niego — martwa 
właśnie w chwili, gdy reszta bezmyślnego, rozhu­
kanego i nic nie przeczuwającego towarzystwa 
wdziera się do tego prawdziwego przybytku grozy, 
zresztą bez żadnego jasnego celu.

Je st to, jak z powyższej krótkiej treści widać, 
istotnie wstrząsający, świetnie zbudowany, od po­
czątku do końca trzymający widza w niesłafonąoem 
naprężeniu — dramat. Do tego przyłączą się mu­
zyka, tak doskonale dopasowana do niego, że tru­
dno osądzić, co tutaj było pierwszem; prawdopodo­
bnie jednak scenaaijusz pantomimy. Nie jest to 
wprawdzie muzyka oryginalna; prawie z każdego 
taktu, każdej frazy melodyjnej, z większości poimy, 
słów harmonicznych wyziera „Tristan i  Isolida", tu i  
ówdzie „W alkirja”, do tego stopnia, że trudno przy. 
puścić, aby Donaimyi sam nie zdawał sobie z tego 
sprawy. Niemniej muzyka, każdy ważniejszy mo­
ment na scenie illustruje znakomicie dobranemi 
środkami wyrazu. Przepyszny jest n. p. walc we­
selnych gości, przez który, jak niemiłosierny, tra ­
giczny zgrzyt, wije się — dyssonans.

Najbardziej zdumiewające w tem przedstawię, 
niu były dwa jego elementy: reżyserja i dyrekcja 
orkiestry. P. Pam ela nie uznałbym za najlepszego 
aktora mimicznego: jest trochę za szorstki, za
kanciasty, może nawet za przesadny; jest więcej, 
w swej metańczonej roli, — baletmistrzem, aniżeli 
aktorem, którym być powinien. Ale p. Parnell, 
jako reżyser — a jako taki podany jest na progra­
mie — jest rewelacją. Trzeba widzieć tę 6ceoę,

jak oma żydem kipi, jak tu wszystko drga naj­
szczerszym nerwem scenicznym, aby zrozumieć, co 
znaczy prawdiziwy wielki talent, który rzecz u- 
chwycdł w swoje ręce, i czego taki talent dokaż a ć 
zdoła zapomocą — w większości drugo i trzecio­
rzędnych sił.

Zupełnie to samo dotyczy p. Górzyńskiego na 
czele orkiestry. Ten młody i prawie na tutejszym 
gruncie nieznany kapelmistrz umiał ze słabej,, źle 
zgranej orkiestry wydobyć wyraz dramatyczny, 
plastykę, barwę, tempo, — jakby dyrygował filhar­
monikami warszawskimi. P. Górzyński tym swoim 
występem zwrócił na siebie uwagę i zasłużył so­
bie, choćby na próbne, miejsce przy pulpicie Fil­
harmonii.

Doskonałymi aktorami w rolach głównych o- 
kazali się: pp. Pawfozczewa i p. ZdzitowieckŁ
I p. Sendecki posiada zupełnie zdecydowane zdol­
ności do mimicznej groteski.

Druga pantomima fantastyczna, układu Rity 
Śacchetto, jest w przeciwstawię niu do poprzedniej, 
przeważnie pantomimą baletową. Jej atrakcję naj­
większą stanowi — sama jej autorka i główna — 
obok pp. Pawliszczewej i Parnella — aktorka, p. 
Rita Śacchetto. A właściwie jej dyskretny taniec 
z kas tamie tam i (grzechotkami), w którym jest mi­
strzynią, i jej klasycznie piękne stroje, w których 
wygląda, jak z portretu hiszpańskiego mistrza wy­
cięta.

„Teatr Nowości" temi widowiskami scemiiczne- 
mi wprowadził na grunt nasz — pierwszy — nowy 
u nas rodzaj sceniczny: dramat mimiczny w połą­
czeniu z muzyką, obywający się nietyilko bez śpie­
wania, ale i bez słów. Jest to dziedzina, która za 
granicą, zwłaszcza w Niemczech od pewnego cza­
su (1917) poczyna coraz bujniej się rozwijać i 
której, kto wie, czy nie sądzono objąć część dzie­
dzictwa — po chwiejącej się w swych teoretycz­
nych podstawach — operze.

J. R.
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Wielki. Dziś . Straszny Dwór". 
Rozmaitości. Dziś „Mężczyzna i Kobie-

Reduta. Dziś „Turoń".
im. Bogusławskiego- Dziś „Otchłań".
Polski. Dziś „Wielki Don Juan",
Mały. Dziś „Szkoła kokot".
Komedja. Dziś „Musisz być moją". 
Nowości. Dziś „Bajadera".
O peretka Wodewil. Dziś,, Szalona Lola”. 
Nowy. Dziś „Gdy mężowie zdradzają". 
Praski. Dziś „W esoły baron".

Sport.
WYŚCIGI KONNE.

Wczorajsze wyścigi ze względu na 
nie dwóch klasycznych biegów wzbudziły 
zainteresowanie. Pierwszą z nich nagrodę 
w-ygrała Apsara, bijąc ogólną faworytkę Rutę.  ̂
ra przegraną w dużej mierze może zawdzię3 
swemu jedżdżcowi (Góreckiemu). Następną 
dę Krasnę wygrał bardzo ładnym finisem 
martini. W innych gonitwach konie wygryź® 
zupełnie normalnie, :

Tor dobry, pomimo padającego przed bieg3 
deszczu.

Gonitwa 1. Dyst. 2100 mtr, z płotami. D * . 
ryn. 2) Blender. W 2 m. 42 % sek., wygr. dO*0' 
lnie, tot. 1600. j .

Gonitwa 2. Dyst, 1500 mtr. 1) Arkan. 2) 
Reinc, 3) Briar Pipe. W 1 m. 44% sek., o 4 dł>< * 
zw. 3900, fr. 2250, 2250.

Gonitwa 3. Dyst. 1600 mtr. 1) Irish Dao3*’,' 
2) Benjamin. 3) Szmaragd. W 1 m. 44% sek. o • 
dł., tot. z w. 1500, fr. 1250, 2250.

Gonitwa 4. Dyst, 2100 mtr. 1) Apsara. 2) ** 
ta. 3) Niusieńka. W 2 m. 19% sek. o % dł.< * 
zw. 5200, fr. 1800, 1200. .

Gonitwa 5. Dyst. 2200 mtr. 1) Dry MarojT 
2) Diadem. 3) Zaporożec. W  2 m. 28 sek. o 
tot zw. 3800, fr. 1950, 2050.

Gonitwa 6. Dyst. 1600 mtr, 1) Kriean. 2) ^
berose. 3) Botrun. W  1 m. 47 sek. o % dł.i  ̂
z w. 1750, fr. 1350, 1150.

Następne wyścigi jutro o godz. 4.

biona,| szybko i ładnie przeprowadzała ataki 
wraz zagrażając bramce przeciwnika, s t r  el3>" 
czsto i celnie. Do przerwy gra równa w szyb»^

Polonja — T. K. I. 4 :0  (2 :0).
Polonja występując z wolą rewanżu za P0̂  

sioną porażkę w Toruniu, dobrze wczoraj usp°
t_ •__   l i — : ł_ ~ r"

;Ińi#C

tempie zarówno z jednej, jak i z drugiej stre ^  
po przerwie mniej ciekawa,. Najlepszą częścią ® ^  
żyny gości jest atak, szybki zgrany, brak mu jod® 
zdecydowania się na strzał. Pomoc zamało w 
pracuje z atakiem, najgorszy bramkarz.

Sędziawał dobrze p. Strzelecki
R. K. S. „Skra" — A. Z. L II 3 :1  (0:0).
Mecz twarzyski, rozegrany na boisku 

gji" wykazał dość znaczną przewagę „Skry". 1 , 
lepiej wczoraj grała pomoc, w ataku s k a n d a l i 3 
brak strzałów, obrona niepewni. U akadt-m1* ^ 
pomoc dobra, atak cizzgrany, obrona takty3 
ź l. gra. U wszystkich duzy brak techniki.

U RATY!RA RATY! |  z a  g o t ó w k ę
UBIORY MĘSKIE GOTOWE

I na zamówienie oraz wielki wybór materjałów męskich 
1 damskich. Palta dam skie gotowe oraz na zamówienie

Własne pracownie

Zachodnie Z-wo handlow e
W a r s z a w a j  L e s z n o  71, t e ł .  67 -7 4 .

NU RATY! Ceny konkurencyjne. N i RATY!

N a j t a ń s z e  ź r ó d ło
ia 7.

mADYSŁW GVMPIOMCZ

M

„ ( I M  ( l * * . ! * -  ,
poleca: okulary i oinokle; prezerwatywy, szpryce gumowe, irygatory, 
pessarja, pasy rupturowe. Brzytwy, maszynki do strzyżenia. Termo­

metry różne, areom etry.

W  A  13? A  tylko urzędnikom po ce-
J»w afSa A  nach gotówkowych na bar­
dzo wygodnych warunkach Ubiory męskie gotowe i na 

zamówienia. Specjalny dział wojskowy. 
Materjały zagraniczne i krajowe w olbrzymim wyborze

KURGAN, Długa 50, sklep 45. 
N A  R A T Y

można sic; ubierać elegancko w pierwszorzędnej pracowni ubiorów 
m ę sk ic h  I d a m sk ich

M .  C W E J K O  - f f i  887-65.

PIECZCIE
SMAŻCIE

GOTUJCIE
TYLKO

K U N E R 0 L E M

__________

„Kunerol Specyalny”
jest najdelikatniejszym tłuszczem

r o ś l i n n y m  j a d a l n y m .

P r z e d s ta w ic ie l i  Sp. A kc. L am b ert & K rzy sia k , 
W arszaw a, N ieca ła  8 .

Iftwakiwa K w i  M ie n i K ram  R M  17.
m MA! n a  r a t y

okrycia damskie, kostiumy, ubiory m ęskie I manufaktura
KARMELICKA I7, in. 6 , 

J W A C I l  M k l Ł S S  w  b r a m i e  »-e p i ę t r o .

mcuuiu om
SUKNIE 4 0 .0 0 0
KOSZULE damsk. 2 5 .0 0 0  
KOSZULE mąs. zef. 2 5 .0 0 0
wielki wybór m adepola«  
n ów , m e tk a li, w e łn y

po cenach b. nizklch.

B-cia ZANDER,
8 8 . M a r sz a łk o w sk a  8 8 .

Dr. med. Z o f j a  R o s t k o w s k a
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. C hłodna H s 2 6 , te­

lefon 99-29, od 3—5.
Di-. IM. A l t f e ld

powrócił
b. st. ord. szp. Zielna 12—2, tel. 
407-55. Chor. wener. skóry, płcio­
we od g. 10—12 pp. 1 od 5—8 w. 

Panie 1 dzieci 5—6 w.

Dr. LUDWIKA UKRAInGZYK
Chor. k o b ie c e  I a k u sz e r ja .  

C hłodna 2 2 , tel. 267-86, przy­
jęcia od 5—7.

I Oiiłflsztnifl P i i i lT l

i) mm  .rsssŁ.
lis leczy w krótkim czasie. Nie­
zamożnym ustępstwo. Dr. Wein- 
traub, Praga-Targowa 78 m. 10 
przy Wileńskiej. Od 10 — 12 i 
4 — 7.

Wf s a n n n u  weneryczne skór- IRBRUDI ne (tryper syfilis) 
leczy Dr. Chołodkowskf. Nieza­

możnym ustępstwo. Twarda 45, 
róg Złotej mieszkania 2. Telefon 
246-07 od 9—12 rano i od 5 —7. 
Panie od 4—5.

zegarków, budzi­
ków, reperacje ta ­

nio. dobrze. Zegarmistrz Gut- 
m acher, Smocza 21.
rainnry Jo  >41 13 potrzebni na 
lIRUrll praktykę, do terminów 
na posyłki (gońców) do pomocy 
do fabryk i t. p. Zgłaszać się z 
rodzicami: Oddział dla Młodo­
cianych Państwowego Urzędu Po- 
śradnlctwa Pracy. Rymarska 2/4.

e p o n g e od 235.000 
płaszcze od 200.000, 

bluzki od 35.000. Suknie. Duży 
wybór. Br. Unkiewicz, Hoża 54, 
m. 2.

KDSTJOI!

dwa męskie r
narkowe po 260 , 

sięcy mk. Reglan męski na .. 
trze 450 tysięcy. Sprzedam .j 
raz. Piękna 64—11. Hand'®
wyłączeni.

tf

spodn ie , żakiety. Ja­
sionki, sakpaita  #  „ i 

brzym im wyborze z gotowy
Eanilmy
na zamówienia z krajowych ' 
granicznych materjałów o 505 
niej jak wszędzie. S p r z e d ® *  
gotówkę i na raty. Wytwó A(. 
Ubiorów Męskich Sipowskl ' j 
jewski, Chmielna 49 front 
(Narożny dom przy dworcu 9
wnym>J_______________
M a s z y n y  do szycia znM i’ 

„Kasprzyckiego" Tanio— 
towo—Detalicznie—Raty. 
Warstat: Warszawa, Marszałk jj, 
ska 153. Zamawiać można t  
słownie.

solidne w wielkim 
rze p o l e c a  Frand* „y 

ftrens, Plac Trzech Krzyży, 
bezkonkurencyjne.________

mk. Dwa palta na 15-letnł* y  
nienkl po 110 tysięcy. Dw® 
nitury m ęskie marynarkow* 
320 tysięcy. Sakpalto męski® t* 
tysięcy. Sprzedam  zaraz- r  
34—20. Handlarze wyłącż®1̂ /

O M
gotowe. Sienkiewicza 3.

FDTOiHAFilJtlE SIE
u „ L e o n a r a ^

21 Nowy Ś w ia t  2*
6 la lo g r. re tu sz . MK. 506°

P o r t r e ty  „ 
w ykw intn ie  w ykona*^

..„(pJ
najtaniej i najkorzystniej ^  

Męskie, Damskie i Dzi®c 11 
tylko

TWARDA 2 0 , »k«eP*
telefon 112-01.

Redaltiar s*czrt»y dx. Felifcs PerL Rpdattor oduormedsEelny Jerzy Sswpiro Wydawca: Rada Nae*. P. P. 8.
  " A a 1,
Odbito w drukarni „Robotnika",


